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miał rację?
A i dziw człowieka ogarnia, 

gdy obserwuje niepoko­
jącą ciszę u nas w okre­

sie, w którym na posiedzeniach 
komisji prawniczych w War­
szawie formuje się kształt przy 
szłego. sądownictwa admm:- 
stracyjnego. A przecież to ostat 
nie wkracza w sferę niemal 
codziennego życia, w proce­
sach cywilnych i kryminalnych 
zdarzy się poniektórym oby­
watelom wziąć udział jeden 
tylko raz w życiu. Tymczasem 
z władzami i urzędami admini­
stracyjnymi mamy „szczęście' 
spotykać się na każdym pra­
wie kroku. Musimy się nieraz 
uporać z setkami tzw. spraw 
urzędowych. A gdzie dokonuje 
się obrządku załatwiania 
, spraw“ według starego rytu­
ału urzędniczego, tam — natu- 
ralnym porządkiem rzeczy — 
powstawać mogą i muszą róż­
nice pojmowań, zdań, ocen i 
osądów.

Wkraczamy w okres nowy, 
wymagający wielkkh wysił­
ków. Ich skuteczność w po­
ważnym stopniu uzależniona 
jest od kontroli. Nie ma prze­
konywających powodów po te 
mu, aby spod takiej kontroli 
wydzielić terenowe organy jed 
nolitej władzy państwowej. 
Przeciwnie — wydaje się, że 
nasz obecny Sejm nie rezyg.iu 
je z zapewnienia sobie kon­
kretnych możliwości kontrol­
nych.

Może za pomocą swego spe­
cjalnego organu — najwyższej 
Izby Konroli? To byłaby jedna 
strona medalu. A druga? Otóż 
obywatel zainteresowany jest 
w tym, aby w państwie istnia­
ła ponadto instytucja. którą 
on sam mógłby wprawić w 
ruch w przypadku, gdy jego 
takie czy inne prawo zostanie 
— według jego mniemania — 
naruszone przez organa admi­
nistracji publicznej.

Pojawianie się konfliktów po­
między interesem obywatela i 
państwa (ściślej — urzędu pań­
stwowego), jak uczy doświadcze­
nie często bywa faktem. Do złu­
dzeń trzeba zaliczyć mniemanie, 
że unika się takich „spięć" w u- 
stroju demokratycznym. Żadna 
demokracja społeczna tych zja­
wisk nie eliminuje. Przecież nie 
zawsze jakiś konkretny aparat ad­
ministracji w określonej spraw:e 
realizuje jak najwierniej intencje 
prawodawcze państwa. Te odchylę 
nia — to zjawiska chyba nieunik­
nione. Chodzi więc o to, by ogra 
niczać ich szkodliwość i tendencje 
ku rozszerzaniu się.

Dotychczasowe środki posta­
wione do dyspozycji obywate­
la nie dają najlepszych rezul­
tatów. Instytucja skarg i zaża­
leń zawodzi. Biura te zawalo­
ne są zażaleniami, które celem 
rozpatrzenia, najczęściej wra­
cają do tej instytucji, na któ­
rą została złożona skarga. Ogól 
ny nadzór prokuratorski, nie 
sprecyzowany dokładniej, w 
praktyce ze zmiennym funkcjo 
nuje powodzeniem. Problem 
kontroli rad przez samych wy 
borców — pozostaje u nas na 
dal w stanie nierozwiniętym. 
Na kontroli sprawowanej 
przez najwyższe zwierzchnic­
two narodu — Sejm, poprze­
stać nie można. A więc — kon 
trola sądowa.

Sęk jednak w tym, jaka ma 
być jego forma i organizacja. 
Jaki zakres działania? Kto ma 
w nim dzierżyć sędziowskie 
insygnia?

Niepodobna wyrecytować 
jednym tchem jakiegoś uni­
wersalnego rozwiązania. Z 
mnóstwa zdań i poglądów do­
minują — jak się zdaje — 
trzy.

Funkcje kontrolne może sprawo 
wać dotychczasowe sądownictwo 
powszechne — głoszą deklaracje 

. jednych. Druga teza wychodzi z 
zupełnie odmiennych założeń i

głosi, że powstające między obywa 
telem a aparatem administracji 
publicznej spory winny być roz­
strzygane w tymże samym — ad­
ministracyjnym — „pionie" i „try 
ble“. Jest też trzeci pogląd — 
kompromisowy: sprawy takie wi­
nien rozpatrywać Najwyższy Try-
bunał Administracyjny. Te ostat­
nie sugestie wydają się chyba naj 
trafniejsze.

NTA to niejako aliaż
czynnika sądowego z admini­
stracyjnym. Wymierzanie spra 
wiedliwości spoczywałoby bo­
wiem w rękach zawodowych 
sędziów powszechnych oraz sę 
dziów administracyjnych, wy 
wodzących się spośród wybit­
nych, odpowiednio wykształ­
conych i doświadczonych pra­
cowników administracji pu­
blicznej. Trybunał tak! nie sta 
nowi więc jakiegoś ogniwa są­
downictwa ogólnego. Nie ma 
też cech organu wyłącznie ad­
ministracyjnego. To sąd spe-

Miedzy urzedem 
a obywatelem

austriackie się przydały. Róż­
norodnych sądów specjalnych 
w istocie nie warto zbytnio 
reklamować, jednakże NTA 
zajmować może pozycję wy­
jątkową.

Idea sądowej kontroli 
działalnością administracji 
blicznej — musi sobie u 
torować dopiero drogę. W

nad 
pu- 
nas 
cią-

cjalny. Czy są obawy przed te­
go rodzaju sądami? Owszem 
trafiają się. Jest w obiegu 
opinia, że sądownictwo spe­
cjalne nie powinno się rozwi­
jać. Sympatycy tego zdania po 
wołują się nawet na... Ana ola 
France‘a, który w swej „Hi­
storii współczesnej" powiada, 
że „każde sądownictwo specjał 
ne jest sprzeczne z zasadami 
nowoczesnego państwa...". Po­
nadto, że — na przykład w ta­
kich państwach jak Wielka 
Brytania i Siany Zjednoczone 
— obowiązki „rewizora" ad­
ministracji z doskonałym po­
wodzeniem pełnią sądy ogól­
ne. Nie neguję. Dla pełności 
obrazu dodaję, że w r. 1816 są­
dy w USA nawet zdobyły so­
bie prawo do orzekania o zgod 
ności aktów prawodawczych z 
konstytucją. Ale jeśli już obra 
camy się w orbicie krajów Za 
chodu, to nie pomijajmy rów­
nież tego faktu, że odrębne sa­
downictwo administracyjne u- 
zyskało prawo obywatelstwa w 
takich państwach, jak Fran­
cja, Niemcy i Austria, Naszym 
projektantom NTA wzory

gu lat powojennych przeważa­
ło wszak przekonanie o pry­
macie administracji publicznej 
nad sądownictwem ogólnym 
Te skłonności znalazły swe re­
alne odbicie w patronalnym 
stanowisku rad narodowych w 
stosunku do hierarchicznie 
równych instancji sądowych 
(sądy mają składać radom 
okresowo sprawozdania ze 
swej pracy). Nie przeczę, że u 
podłoża tego patronatu tkwi 
myśl demokratyczna. Ale ona 
w jakiś nie zamierzony sposób 
przyciemnia równie ważną 
ideę prerogatyw sądów w od­
niesieniu do administracji. A 
więc wróćmy do NTA.

Ale oto zaraz wiele spraw doma 
ga się rozwikłania. Np. rekru­
tacja sił fachowych. Powołanie 
NTA musiałaby poprzedzać od 
powiednia zmiana Konstytucji. Za 
stanowić by się też trzeba nad niż 
szymi — wojewódzkimi — stopnia 
mi sądownictwa administracyjne­
go. To zagadnienie miało być rów 
nież sprecyzowane. Do wybuchu 
wojny w 1939 r. nie zdołano tego 
uczynić. Prawdopodobnie sądow­
nictwo administracyjne bez in­
stancji wojewódzkiej — nie speł­
niałoby swego głównego zadania.

Najwyższy Trybunał Admi­
nistracyjny nie był tworem 
pod każdym względem ideal­
nym. Miał swe wady. Zbudo­
wać więc trzeba byłoby go na 
bardziej przystosowanych za­
sadach, udoskonalić jego pracę 
i zmodyfikować w nim proce­
durę. Dość zasadnicze znaczenie 
miałaby tu jeszcze kwestia pod 
porządkowania NTA w hie­
rarchii państwowej. Ministro­
wi? Któremu? Radzie Pań­
stwa? Czy Sejmowi? A może 
właśnie Sejmowi — najwyższe 
mu suwerenowi narodu? War­
to nad tym pomyśleć. W każ­
dym razie instytucja tego typu 
jest z pewnością potrzebna.

Leopold STECKI

Perspektywy roku 2000 nie dają spokojnie spać uczonym

i fantastom. O tych drugich wiemy wiele — chcą lecieć do 

innych układów słonecznych. Co jednak czeka nas na Zie­

mi? Przecież wielu, czytających te słowa, będzie witało rok

ANNO
DOMINI

2000 w pełni sił!

Otóż uczeni są zgodni, że za 42 lata ludność Ziemi wzroś­

nie do 5 miliardów (obecnie żyje nas około 2,7 miliarda). 2000
Przewidywania te są oparte na porównywaniu tempa po-

dwajania się ludności świata: przed 10 000 lat żyło na świę­
wej. Nie można przecież

cie około 10 milionów ludzi; po upływie 2500 lat było już

29 milionów ludzi, następne podwojenie nastąpiło po upły­

wie dalszych 2000 lat, a trzecie — po 1500 latach. Po upły­

wie następnego tysiąca lat ludność Ziemi wynosiła już około

160 milionów. Ósme podwojenie nastąpiło w latach 1850—

1950, a więc — wymagało tylko 100 lat!

Czy wystarczy 
żywności?

Kłopotów z wyżywieniem 
tej ilości ludzi raczej nie bę­
dzie; nawet przy założeniu, że 
przeciętna .spożycia znacznie

nla się nie zostanie uzupełniony 
innym, „skondensowanym**.

„Papu*’ — będzie, ale czy 
wystarczy pracy?

wzrośnie dostatek mięsa,
zbóż, tłuszczów, owoców, ja­
rzyn, jest zapewniony. Waru­
nek: <io rolnictwa zostaną 
wprowadzone wszelkie osiąg­
nięcia agrotećhniki i agrokul- 
tury.

Na przykład obecnie wysiewa się 
tylko 10 proc, tej ilości nawozów 
sztucznych, którą ziemia mogłaby 
przyjąć. Dalej — 3 proc, wody 
ziemskich rzek, przeznaczone na 
nawadnianie, dadzą wzrost plonów 
o około 50 proc.!
Nie sposób także pominąć wzrostu 

wydajności pracy w rolnictwie: w 
roku 1830 jeden farmer amerykań 
ski żywił 4 obywateli, w roku 1955 
— już 20. W roku 2000 jeden pra­
cownik rolnictwa powinien dostar 
czyć żywności co najmniej 40 lu- 
dzlom. Nie wiadomo zresztą, czy 
nasz „tradycyjny" sposób odżywia

Problemy zatrudnienia 
czyli automatyzacja 

produkcji
Około miliard ludzi pracu­

je na świecie zawodowo; 60 
proc, tej liczby — to robot­
nicy rolni lub chłopi. 200 mi­
lionów ludzi pracuje w prze­
myśle. Pozostałe 200 milionów 
— zatrudnia się w admini­
stracji i zawodach usługowych; 
(część z tej cyfry zawodowo 
lub z poboru jest w wojsku).

Ekonomiści przewidują zmiany 
w układzie zatrudnienia. Struktu­
ra krajów zacofanych zmienia się 
przecież w szybkim tempie. Chiny, 
Indie, Pakistan prowadzą olbrzy­
mie budowle przemysłowe oraz 
irygacyjne. Badania geologiczne 
w tych krajach dały wzrost zaso-

wiecznie liczyć na węgiel.
Ostatnie prace fizyków da­

ją juz nadzieję, że jeszcze w 
bieżącym 10-leciu obawa bra­
ku energii zostanie usunięta w 
cień.

Walka o pogodę — to następny 
problem naszego wieku. Zarówno 
rozpraszanie, jak kumulowanie 
pary wodnej zostanie rozwiązane 
dzięki zbadaniu istoty zjawisk, 
rządzących pogodą, a zachodzą­
cych w jonosferze. Z czasem na­
uka opanuje tę trudną dziedzinę 
tak dalece, że potrafi wyelimino­
wać straty, ponoszone obecnie na 
skutek żywiołów (np. susza czy 
nadmierne opady).

Wielka chemia przyniesie roz­
wiązanie problemu syntezy środ­
ków żywności — tłuszczów, cu­
krów, białek. Ponadto chemia wy­
eliminuje bawełnę, wełnę oraz 
futra naturalne, nie mówiąc już 
o budownictwie i wyposażeniu 
wnętrz naszych mieszkań, przed­
miotach codziennego użytku itp.

Oczywiście — człowiek zwiedzi 
już nasz układ planetarny.

Z zagadnień medycyny na 
czoło wysuwa się walka z 
chorobami serca, płuc, rakiem 
oraz ze starością. Higiena — 
sprzymierzeniec zdrowia psy­
chicznego — stanie w centrum 
zainteresowań lekarzy i zwy­
kłych ludzi. Jednym z pro­
blemów będzie stworzenie wa­
runków do wychowania czło-
wieka poza ustrojem w
tzw. sztucznym łonie. Prym 
w próbach w tej dziedzinie 
wiodą Francuzi.

Również sprawy leczenia stanów

Aleksander Wojciechowski

PORY Ewie

smutne twarze pluskiewkami do tapety 
roztapiają się ręce białe
śnieg krople błyszczące

MAŁE STACJE
Małe stacje 
są jak muszle ślimaków 
dla których rok 
to prawie pół wieczności

można ust nie pamiętać 
i kochać pory mijania

porę mroku
w której śpiące królewny 
są zmęczonymi ludźmi

porę zabawy
gdzie wskazówki odmawiają posłuszeństwa
i są raz wykrzyknikami
a raz
znakami zapytania
postawionymi przez pijanego zecera
po zdaniu twierdzącym

i wreszcie 
porę miłości 
w której 
cała składnia

bów surowcowych o 
proc, ogólnej ilości.

Olbrzymi wzrost 
wymaga poważnych

ponad 60

ludności 
inwesty-

psychopatycznych

Mackami kopcących latarń 
witają zabłąkanego pasażera 
któremu kasjer o twarzy pomarszczonego 

jabłka
sprzedaje kartonowe serce

Małym stacjom 
śnią się wielkie szlaki------  
A tymczasem tynk odpada------  
W deszczach rozpływa się napis-----

Małe stacje 
mają wielkie nadzieje 
i umierają jak ptaki

gdyby mi teraz
z pochmurnego nieba
sakiewka z pieniędzmi pod nogi 

kupił bym żabie płetwy zielone 
i tomik wierszy Ronsarda

upadła

traci sens

cji: w ciągu 50 lat należy 
stworzyć warsztaty pracy dla 
co najmniej 200 milionów ro­
botników przemysłowych! Za­
kłada się przy tym znaczny 
wzrost produkcji przez auto­
matyzowanie nowych fabryk i 
unowocześnienie istniejących. 
4 biliony dolarów pochłoną 
nowe inwestycje; 4 biliony 
doi. — unowocześnianie prze­
mysłu.

800 milionów ludzi musi 
znaleźć zatrudnienie w zawo­
dach nieprodukcyjnych; za­
kłada się, że wzrośnie przede 
wszystkim ilość pracowników 
pomocniczych w takich dzie­
dzinach, jak handel, kosmety­
ka, podróże, usługi kulturalne.

Aby podołać potrzebom przemy­
słu oraz wszelkich innych dzie­
dzin, trzeba wykształcić 14 milio­
nów inżynierów (obecnie pracuje 
w świecie zaledwie około 2,5 mi­
liona).

Technika i chemia - 
wielka 

nadzieja ludzkości 
Najważniejszym problemem 

jest zapewnienie ludzkości no­
wych źródeł energii. Problem 
ten rozwiąże wykorzystanie w 
pełni dla potrzeb pokojowych 
energii jądrowej i termojądro-

cych coraz 
czeństwach 
dą ważnym 
rym stanie

obejmują-
więcej ludzi w społe- 
cywilizowanych — bę- 
problemem, przed któ 
medycyna przyszłości.

Nauka — bez zeszytu
Zapowiada się generalną 

walkę z brakiem wykształce­
nia ogólnego. Analfabetyzm 
wtórny i niedokształcenie ogól 
ne — oto problemy stawiane 
przez oświatowców na pierw­
szym miejscu. Uważa się po­
wszechnie, że jedynie jak naj­
bardziej powszechny rozwój 
telewizji przyczyni się do roz­
wiązania tego problemu; bo­
wiem ani środki pieniężne ani
materiałowe, nie wystarczą do 
zabezpieczenia
liczbie ludzi,

wzrastającej
. . _ , . odpowiedniej

ilości szkół i tradycyjnych po­
mocy naukowych. Toteż już 
obecnie prowadzi się próby w 
tym kierunku mianowicie
przewiduje się powołanie — 
obok już istniejącego w Pary­
żu Światowego Uniwersytetu 
Radiowego — światowej szko­
ły telewizyjnej oraz uniwer­
sytetu telewizyjnego. Propo­
nuje się obecnie dwa języki: 
angielski i Esperanto...

A zatem o naszą przyszłość nie 
powinniśmy się obawiać. Oczywi­
ście — o ile ludzkość wyrźcknie 
się wojen. Wierzymy jednak, że 
rozsądek zwycięży.

Adam SZA OKI
Jak w roku dwutysięcznym będzie wyglądała nasza łączność ze 
wszechświatem? Amerykański rysownik wyobraża sobie to‘ta* 
jak na rysunku u góry: ludzie ubrani w specjalne kostiumy' 
wysiadają z małych „indywidualnych" pocisków i na sóecial 
nych międzygwiezdnych „przystankach** przesiadają się aby kon 
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Za kulisami
najmniejszych teatrów świata

Nasza poznańska „Baśń o pięknej Parysadzie", wystawiana w „Mar- 
Cinku‘\ cieszyła się wielkim pow odzeniem małych i „dużych" wi­

dzów. Reżyseria — J. Piekarska; scenografia — J. Pikiel

„Baj" opowiada o miłości „Pa-

nas), w Brunszwiku (NRF) odbył 
"się w r. ubiegłym „Europejski Ty­
dzień Teatrów Lalek'1.

stereczki i kominiarczyka" (reży­
seria i scenariusz Zbigniewa Ko- 

palki)

rjwitezianka stała jeszcze 
bez peruki, ale za to już 
spowita w srebrno-sele-

No 1 wreszcie przebudzenie 
„Unimy" — V grudniowy Kon­
gres w Pradze na którym Poznań 
reprezentowany był przez 4-oso- 
bową delegację (w skład jej wcho 
dził również p. Prorok).

Jak tam było? Ano, przede 
wszystkim zawiązała się na 
nowo oficjalnie „Unima” z 
przewodniczącym Maksem Ja- 
cobem (dyr. teatru w Hambur­
gu) i polskim członkiem 10-cio 
osobowego prezydium Henry­
kiem Rylem (dyrektor łódzkie 
go „Arlekina”). Zjechało się 
aż 17 narodowości — w tym 
nie zabrakło i „egzotycznych” 
reprezentantów np. Indonezji, 
Mongolii, Korei. Pokazano cie­
kawe przedstawienia czeskie, 
był też „Teatr Cieni” z Drezna 
i słynny Obrazcow z najbar­
dziej reprezentacyjnym solo­
wym popisem, a także pokazy 
filmów (m. in. polskich) ku­
kiełkowych. A poza tym dysku 
sje, dyskusje, dyskusje — wy­
miana poglądów, doświadczeń.

Jakie tynioski z tych roz­
mów, jakie obserwacje?

Przede wszystkim widzi się po­
wszechną dążność do międzynaro­
dowej wymiany teatrów, do po­
nownego nawiązania kontaktów 
między krajami. My w tej dzie-

dynowo-błękitne tiule. Hero­
dowy żołnierz drzemał — za­
pominając o wszelkiej subor- 
dynacji — niedbale oparty o 
ścianę. Aniołki podpierały się 
smętnie opuszczonymi skrzy­
dłami, pewnie zmęczone po 
ostatnim spektaklu, a piękna 
Parysada uśmiechała się do 
mnie z daleka, wystawiając 
głowę ponad stłoczoną gro­
madkę współtowarzyszy nie­
doli... ciasnego mieszkania.

W taki to właśnie sposób za­
warłam znajomość ze wszystkimi 
bohaterami opowieści poznańskie­
go . Marcinka", który — korzysta­
jąc z uprzejmości dyr. Leszka 
Proroka — odsłonił mi swoje za­
kulisowe tajemnice. Wobec takie­
go gestu musiałam i ja być szcze­
ra: przyznałam się ż? „Janka 
Wędrowniczka" znałam dotąd tyl­
ko z opowiadań malutkiej kuzy- 
neczki, a „Baśń o pięknej Pdry- 
sadzie" z... repertuaru rodzimej 
gazety.

W odpowiedzi usłyszałam po

„Orfeusz w piekle" — Offenbacha 
i Gałczyńskiego — wystawiony w 
1957 roku w krakowskiej „Grote­
sce" — stał się wydarzeniem arty­

stycznym dużej wagi

dżinie mamy sporo do nadrobie­
nia, jako iż nasze — niewątpliwie 
ciekawe — osiągnięcia mało są za 
granicą znane. Mamy też i inne 
grzechy na sumieniu. Nasze lalki 
— tak się dzieje np. w „Marcin­
ku" — są po przedstawieniach 
sprzedawane zespołom amator­
skim albo niszczą się w ciasnych 
magazynach. A tymczasem „Mię­
dzynarodowe Muzeum Zabawki" 
w Turyngii posiada wspaniałe zbio 
ry z całego świata, a w Państwo­
wym Zbiorze Lalek w Dreźnie 
znajdują „schronienie" wszystkie 
te lalki, które już grały w kraju 
1 za granicą.

Obserwacje i porównania 
dotyczące samej sztuki kukieł- 
karskiej wcale nie są dla nas 
genujące. W Czechach lalkar- 
stwo to sztuka narodowa, bar­
dzo stara, ale te odległe tra­
dycje krępują nieco śmielsze, 
nowatorskie poszukiwania. 
Czeskie lalkarstwo jest bardzo 
tradycjonalne, konwencjonal­
ne i nastawione na nieco ło­
patologiczną dydaktykę. U 
Niemców zachwyca oczywiście 
technika zarówno w wykona­
niu kukieł jak i w samym ich 
„ożywianiu” na scenie. Nasze 
kukiełkarstwo ocenia się jed­
nak bardzo wysoko pod wzglę 
dem plastyki, poetyczności i 
fantazji ogólnej wizji scenicz­
nej.

O tym, że teatr kukiełek, to 
nie tylko rozrywka dla dzieci 
świadczą najlepiej kapitalne 
przedstawienia Jaremów w 
krakowskiej „Grotesce” — 
słynne „Igraszki z diabłem” 
lub „Orfeusz w piekle”. W 
Czechach próbuje się wysta­
wiać opery lalkowe np. „Hia­
cynt i Apollo” — Mozarta; po­
noć Molier wypada w teatrze 
kukiełek bardzo dobrze...

Być może, że wkrótce i my 
zaczniemy nasze laleczki sza­
nować (tak jak tego uczymy 
nasze pociechy!) W Poznaniu 
przygotowuje się wystawę ku­
kiełek, związaną z 10-leciem 
pracy Ireny Pikiel. Na nią to 
właśnie strojono m. in. Świ­
teziankę z Mickiewiczowskich 
ballad. Może i inne wysłużone 
na scenie jawajki, pacynki i 
marionetki doczekają się spo­
kojnej starości w jakichś sa­
lach wystawowych, może na­
wet muzeach?

Aha, nie wiecie jeszcze pewno 
(a ja już wiem!) czym się różnią 
jawajki od pacynek. Otóż jawajki 
— najbardziej u nas rozpowszech­
nione — to „lalki tragiczne", do­
skonale odtwarzające wszystkie 
dramatyczne sytuacje dzięki dru­
tom przyczepionym do ich rąk i 
umożliwiającym tzw. szerokie ge­
sty. Marionetki — to kukiełki na 
nitkach, bardziej ruchliwe, nada­
jące się doskonale do przedstawia­
nia wszelkich komicznych, saty­
rycznych efektów. Pacynki poru­
szane za pomocą palców aktora.

* * *
Pierwszą lekcję „lalkoznawstwa" 

mamy już zatem poza sobą. W 
imieniu wszystkich „słuchaczy" 
serdecznie dziękuję „profesorowi" 
Leszkowi Prorokowi za wykład i 
solennie obiecuję nie traktować 
„Marcinka" jak dzieciaka.

Buzi Marcinku... to jest, chcia- 
łam powiedzieć — do zobaczenia 
panie Marcinie!

Wanda CHILA

Kukła Fausta — dzieło rzeźbiarza 
Theo Eppinga. Sztuka wystawiona 
w teatrze Maksa Jacoba w Ham­

burgu

Marionetki angielskie — „para 
brazylijska"

Pierino — laleczka z baletu Pro­
kofiewa „Piotruś i wilk", wysta­
wianego we włoskiej „Opera del 

Buratini"

Pasek w
Serce i sympatie Polaków 

dla pamiętnika zyskał ży- 
jący w wieku XVII Jan Chry­
zostom Pasek, którego perype­
tie od czasu publikacji ich dru 
kiem w ubiegłym stuleciu cie­
szą się niesłabnącym powodze­
niem wśród czytelników, a 
Henryka Sienkiewicza spro­
wokowały do stworzenia nie­
zapomnianej sylwetki Zagło­
by. „Cóż by to była za gratka 
— wzdychał sobie niejeden z 
miłośników dawnych i no­
wszych pamiętników — gdyby 
można było odnaleźć kogoś w 
rodzaju kobiecego odpowied­
nika znakomitego Paska, pi­
sarki obdarzonej podobną je­
mu chwytliwością pamięci i 
wyobraźni, a jeszcze większą 
(właściwą swojej płci!) cieka­
wością świata i ludzi i do tego 
— równie typową — gadatli­
wością...”

I oto temu tajnemu życzeniu 
uczynił niedawno zadość zna­
komity znawca pamiętników 
staropolskich, wykładający na 
Uniwersytecie, im. Adama Mic 
kiewicza, prof. dr Roman Pol- 
lak — wydając nakładem kra­
kowskiego Wydawnictwa Lite­
rackiego „Proceder podróży i 
życia mego awantur" Reginy 
Salomei z Rusieckich Pilszty- 
nowej.

Ów Pasek w spódnicy jest 
wprawdzie młodszym od swe­
go męskiego protagonisty, ży- 
je bowiem i działa w wieku 
XVIII, nie ustępuje mu jednak 
w niczym bogactwem i atrak­
cyjnością biografii, a nawet — 
w pewnych partiach przynaj­
mniej — talentem gawędziar­
skim. Była to niewiasta do­
prawdy niezwykła, potrafiąca 
nie tylko strzelać z krucicy i 
nie tracąca nigdy przytomno­
ści umysłu w różnych przeci­
wnościach losu, a co najważ­
niejsze parająca się — według 
jej zdania — skutecznie lecze­
niem ludzi, a nawet uważająca 
się za „doktorkę medycyny i 
okulistkę”! A jej podróże nie 
ustępują w niczym Paskowym 
peregrynacjom do Danii: wi­
dzimy ją w Stambule, Kijowie, 
Karyhtii, Lublanie i w Wied­
niu!

Pełno w pamiętniku Pilszty- 
nowej nie tylko opisów prak­
tyk lekarskich w rodzaju apli­
kowania pacjentom syropu fioł 
kowego pomieszanego z chrzą­
szczami „z wielkimi rogami", 
ale i wszelakich sensacji awan-

spódnicy 
tumiczo-miłosnych — była to 
bowiem kobieta niezwykłego 
temperamentu. Dwukrotnie za 
mężna, przeżywająca nielada 
kłopoty ze swymi zalotnikami, 
na przemian zakochana i pom­
stująca srodze na niedawne 
obiekty własnych uczuć — na­
dawałaby się Pilsztynowa na 
bohaterkę niejednego romansu 
historycznego. Przy tym wszy­
stkim była to kobieta nie czy­
niąca ujmy opinii o swej płci 
posiadaną wrażliwością i uczu 
ciowością, sercem czułym na 
ludzkie sprawy i niedole: od 
czasu do czasu wśród rubasz­
nych opisów odzywa się nutka 
z lekka sentymentalna.

Jan Chryzostom potrafi roz­
dąć każde wydarzenie, w któ­
rym bierze udział, do rozmia­
rów nieledwie epopei, autorka 
„Procederu podróży i życia me 
go awantur” jest bardziej la­
koniczna w narracji i przekła­
da opis faktu nad jego literac­
ką interpretację i... koloryza- 
cję. Toteż pamiętnik Pilszty- 
nowej jest w dużej mierze re­
jestrem anegdot, w mniejszej 
za to — świadectwem obycza­
jowości i kultury swoich cza­
sów; po prostu mnogość spraw 
i wydarzeń, w jakich brała u- 
dział, przytłumia jak gdyby 
często sprawność zmysłu obser 
wacyjnego-interesującej mimo 
to pisarki.

Cóż zatem -wypada zrobić na 
zakończenie omówienia „Proce­
deru podróży i życia mego awan 
tur"? Podziękować prof. Polla- 
kowi 1 Wydawnictwu Literackie­
mu oraz prosić o ciąg dalszy, 
którym może dla odmiany i dla 
wygody tutejszych badaczy lite­
ratury staropolskiej zaopiekowa­
łoby się Wydawnictwo Poznań­
skie.

A oto scena z przedstawienia praskiego teatru S ł H, założonego 
przez nieżyjącego już Józefa Skupy

Zbigniew PĘDZlNSKI

cieszająco, iż nie ja pierwsza i 
nie ja ostatnia błądzę, traktu­
jąc sztukę kukiełkową, jako 
rozrywkę wyłącznie dla dzieci. 
A przecież krakowska „Gro­
teska” z jej słynnymi w ca­
łymi kraju ambicjami... a prze­
cież np. niemiecki kukiełko­
wy „Faust”... a przecież sam 
mistrz Sztaudynger... Tak, tak, 
ten sam pan Jan „od frywol- 
nych fraszek”. Jest on jedynym 
Co prawda dotąd, ale za to nie­
strudzonym teoretykiem i pro­
pagatorem sztuki lalkarskiej, 
autorem książki pt. „Mario­
netki”.

Czy wiem, co to jest „Uni­
ma?” Hm... Znam „Unesco”... 
Aha — to co innego. Przepra­
szam.

„Unima" — jak cierpliwie wy­
jaśnia p. Prorok — jest starsza. 
20 maja 1929 roku w teatrze „Rzi- 
sze Loutek" w Pradze doszło do 
międzynarodowego spotkania lal- 
karzy i utworzenia ięh organiza­
cji. Pierwszym honorowym prze­
wodniczącym wybraho p. Justina 
Godarta lalkarza — ministra Fran­
cji,. pioniera współczesnego lalkar 
stwa i autora wielu związanych z 
tym prac. „Unima" miała pośred­
niczyć w kontaktach wszystkich 
ludzi teatru lalek, w niesieniu 
wzajemniej pomocy, w wymianie 
literatury, organizowaniu spotkań 
Itp. Wojna i nienormalny okres 
powojenny stłumiły ożywioną dzia 
łalność „Unimy". Niedawno jed­
nak cichutki głosik lalek dotarł 
znowu do uszu tzw. „czynników 
mogących". Belgia zapowiedziała 
na rok 1958 międzynarodową wy- 
•tawę teatrów lalek (zaproszono 1

Na ulicy padał 
deszcz. Było mi 
zimno. Skóra zmo 
czona deszczem, 
przyjmowała boleś 
nie podmuchy wia 
tru. Dotknąłem 
palcem twarzy; by 
ła jakaś obca, jak­
by nie moja.Wre- 
szcie zobaczyłem 
znajome okna na 
parterze. Nacisną­
łem klamkę i za 
chwilę znalazłem

się w innym $Wiecie. Za oknem był 
deszcz i wiatr, tu otaczało mnie światło 
spływające z wiszącej u sufitu żarówki. 
Odetchnąłem z ulgą. Wszystko było jak 
zawsze: rzędami stojące, biało nakryte 
stoliki, bufet i oszklone drzwi. Zają­
łem „moje” miejsce — przy oknie po 
prawej stronie. Kelner nadzwyczaj 
Uprzejmy podał mi duże jasne. Płaszcz 
rzucony na krzesło, ułożył się w kształt 
zielonego potwmra. patrzącego łakomie 
na moje piwo. Przechyliłem do ust od­
bijające w sobie światło naczynie, zim­
ny gorzkawy płyn wypełnił usta.

W gładkiej glazurze szkła zabarwio­
nego na żółto, widziałem maleńkie, o 
wydłużonych nadmiernie nogach stoli­
ki i siedzących przy nich ludzi o ma­
leńkich jajowatych głowach. Wszyscy 
byli chudzi niemiłosiernie i poruszali 
się w’ mojej szklance jak w miniaturo­
wej ścianie śmiechu. Na chwilę przy­
słonił ich czarny długi ołówek, zajmu­
jąc trzy czwarte wysokości szklanki.

MINIATUROWA 
ŚCIANA ŚMIECHU
Stopniowo zaczął się oddalać — u góry 
pojawiła się jajowata głowa- Kiedy sta­
nął w końcu sali spostrzegłem w jego 
ręku niewielki płatek stokrotki — zro­
zumiałem, że to kelner a ów płatek 
— to serwetka. Uśmiechnąłem się. Za­
bawa zaczęła pochłaniać mnie coraz 
bardziej. Wydłużone kreski w różno­
barwnych kolorach, kiwające się, po­
chylające małe jajowate główki. 
Uśmiechnąłem się znowu. Do uszu 
moich dochodziły głosy niewspółmier­
nie silne do maleńkich ciałek porusza­
jących się przed oczami. W pewnej 
chwili doszły mnie słowa rozmowy wy­
bijające się ponad wrzawę. Mówdła ko­
bieta, głos jej miał brzmienie skrzy­
piec.

— No i co teraz będzie ze mną? — 
w pytaniu wyczułem trwogę ił prośbo 
zarazem. I po chwili pauzy znowu:

— Zlituj się nade mną, tak cię kocha­
łam, wierzyłam, a ty... —

Głos jej załamał się i zaginął wśród 
powodzi innych. Przebiegłem wzrokiem 
moją miniaturową ścianę śmiechu. Do 
kogo można by dopasować te miękkie, 
pełne wyrzutu wyrazy?

Zacząłem przypominać sobie, jak to 
wygląda normalnie w rzeczywistym 
świecie. Wydało mi się nierealne, by 
taki świat w ogóle istniał, ale zaryzy­

kowałem. Przesunęły mi się przed o- 
czami istoty ludzkie, obsiadające wie­
czorami wyściełane kanapki i fotele 
nocnych lokali. Najczęściej podobne 
szepty dochodziły z kątów, gdzie były 
stoliki zajęte przez pary, spod kręgu 
świateł małych, dyskretnych lamp. 
Znów wpatrzyłem się w szklankę. Nie­
daleko mnie, nad białym prostokątem 
kiwały się dwa kolorowe przecinki-

~ To jest twoje dziecko — dobiegł 
mnie ten sam głos, równocześnie niższy 
czerwony przecinek odgiął się wstecz, 
poczem pochylił. Ten ruch odpowiadał 
dubbingowi słyszanego głosu. „Więc to 
tutaj” — pomyślałem.

— Dziecko? — zacząłem się śmiać, 
patrząc na kiwającą się kreskę. Śmia­
łem się cotaz głośniej. Nie wiem, jak 
długo to trwało. Nagle przeraziła mnie 
panująca ha sali cisza. Spojrzałem w 
swój telewizor. Tuż za moim krzesłem 
stał szereg różnobarwnych ołówków’. 
Nie oglądając się, chwyciłem płaszcz i 
przepychając się przez otaczających lu­
dzi, wybiegłem na ulięę.

Deszcz przestał pa^ać. alejach po­
jawiało się coraz więcej ludzi. Słysza­
łem ciche szepty rozpływające się 
wśród wieczoru, biegnące od przytulo­
nych do siebie par. Przypomniałem so­
bie swój niedawny śmiech, przed ocza­
mi pojawiły się różnokolorowe ruchli­
we przecinki. I przysięgłem sobie nie 
patrzyć nigdy w szkło zmieniające lu­
dzi w kreseczki. aby ich wielkie pro­
blemy nie wywoływały u mnie szyder­
czego śmiechu-

W. J. MIERZYŃSKI

Wielkim zainteresowaniem 
cieszy się bardzo starannie 
przygotowana wystawa prac 
Aleksandra Orłowskiego w 
Krakowie. Doskonała, wyczer­
pująca informacja w postaci 
katalogu. Poznańskie Muzeum 
również dostarczyło ekspona­
tów.

Kim był Orłowski?
Źyl w okresie romantyzmu 

(1777—1832). Uważany jest za 
malarza polskiego i rosyjskie­
go. W Polsce pozostawał pod 
wpływem Norblina. Sporo obra 
zów związanych jest z powsta­
niem kościuszkowskim. Powta­
rzają się tematy kosynierów, 
sceny batalistyczne, biwakowe, 
rzeź Pragi. Dalej — portrety, 
na przykład Kościuszki. Ale 
Orłowski — to przede wszyst­
kim rysownik.

Mickiewicz — który go po­
znał w Petersburgu — tak oce­
nia Orłowskiego:

nasz malarz Orłowski 
miał gust soplicowski.
Lubił ciągle wspominać swej 

młodości czasy 
Wysławiał wszystko w Polsce: 

ziemię, niebo, lasy.

Jednak chyba trafniej Orłów 
skiego ocenił Puszkin:

Bierz twój szybki ołówek
Rysuj Orłowski — noc i bój...

Na okres rosyjski przypadają 
najdojrzalsze lata Orłowskiego 
— rozszerza się tematyka jego 
twórczości. Zwraca uwagę sze­
reg obrazów poświęconych 
niedoli włościan, przesiedleń­
ców, katorżników, żebraków. 
Wyróżnają się świetne studia 
koni. Typowe dla romantyka 
zainteresowanie Wschodem 
przejawiło się w przedstawia­
niu typów Baszkirów i Kirgi­
zów, których poznał w czasie 
kampanii 1812 roku.

Wystawa pokazała zdumie­
wającą zdolność obserwacji ży­
cia i wszechstronną twórczość 
Orłowskiego. Była, odkryciem 
znakomitego, niezbyt u nas 
znanego malarza.

Na zdjęciu — autoportret ar­
tysty (r. 1809).

A. M.
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W ROKU 1957

Dr M. Rode

NAUKA
uczono na

wodę rekordową ilość okrę­
tów; pojemność ich wyno i 
8.501.404 t. t. j. o 1-831.860 t 
więcej, niż w roku 1956. W 
tych cyfrach nie są ujęte to­
naże doków rosyjskich i chiń­
skich. Naji <‘ększą liczbę o- 
krętów wybudowano w Japonii 
bo aż 433 o tonażu 2.432.506 t., 
co oznacza v< rost o 686.077 t. 
w stosunku do roku ubiegłego. 
Drugie miejsce co do liczby 
wybudowanych okrętów zaj­
muje W. Brytania, a trzecie 
— NRF.

FRANCUSKI CHIRURG dr
Juvenal skarży Francoise Sa-
gan o zapłacenie honorarium,
jakie jest winna za przepro­
wadzoną przez nśego ryzy-
kowną operację klatki pier-
siowej po katastrofie samo­
chodowej, której ofiarą padła 
swego czasu. Saganka, od któ­
rej dr Juvenal domaga się 
dotąd daremnie 1 miliona fr. 
honorarium — dała do zrozu­
mienia, że chociaż odnosi du­
że sukcesy literackie — jest 
dosłownie bez pieniędzy (!). 
Proces — o ile do tego czasu 
honorarium nie zostanie ure-
gulowane będzie niewąt-
pliwie sensacją Paryża (u)

Została też wcześnie zaciąg­
nięta na 'służbę władców 
państw i możnych, a jej pra­
cownicy uważani byli często 
za czarodziejów

Prym dzierżyli kapłani, a obok 
nich, garstka ludzi z tzw. wyż­
szych sfer. Ograniczenie nauki'do 
nielicznego grona wybranych 1 
„utożsamienie jej z klasami rzą­
dzącymi i wyzyskującymi — jak 
stwierdza J. D. Bernal — już od 
zarania istnienia podziału klaso­
wego (który powstał przed pięciu 
tysiącami lat, wraz z powstaniem 
pierwszych miast), zrodziło głębo­
ką nieufność do nauki i wiedzy 
książkowej w ogóle w umysłach 
chłopów, a w mniejszym stopniu 
także u klas pracujących. Wysiłki 
uprawiających filantropię filozo­
fów, mogły być przepojone najlep 
szą wola, jednak lud uważał, iż w 
praktyce prowadzą one do zmian, 
które nie tylko nie przyniosłyby mu 
nic dobrego, ale najprawdopodob­
niej zakułyby go w cięższą jeszcze 
niewolę lub pozbawiły go pracy. 
Ten pogląd przetrwał aż do schył­
ku epoki klasycznej, kiedy nasta­
wienie mas ludowych, często w 
przymierzu z religią, skierowane 
było w sposób zacięty, a niekiedy 
i gwałtowny przeciw filozofom, 
uważanym nie bez pewnej słuszno 
ści, za przedstawicieli interesów 
wyższych klas znienawidzonego 
Imperium Rzymskiego. W wie­
kach średnich nauka była tolero­
wana, lecz nawet po jej odrodze­
niu, to samo nastawienie mas zna 
lazło wyraz w niszczeniu maszyn 
za czasów rewolucji przemysłowej 
np. ruch luddystów w Anglii).

Minione epoki nazywamy mianem materiału czy two­
rzywa, które dominowały w zakresie zaspokajania po­
trzeb życia codziennego, np. epoka kamienia, żelaza, 
dalej wiek pary i elektryczności. Obecny zaś wiek za­
czynamy nazywać epoką atomu.

Etnosocjologia, odkrywając dzieje ludów pierwotnych, 
pokazuje m. in. sposób wykonywania przez człowieka 
pierwszych narzędzi i sprzętów, mających zaspokoić 
jego potrzeby. I ta,k z drzewa została zrobiona pierwsza 
jak najbardziej prymitywna maczuga, czerpak czy 
miska, później zaś zostały one wy doskonalone, powsta­
wać też poczęły coraz nowe pomysły, wynalazki, ulep­
szenia. Sprawności tedy techniczne, inżynieryjne zdają 
się być poprzednikami sprawności naukowych — techni­
ka wyprzedziła naukę. Nauka — jako sposób logicznego 
obserwowania, zjawisk i zdarzeń oraz wyprowadzania 
wniosków — służyła technice, szła za nią i ulepszała ją.

NIE ZNOSI PRÓŻNI

Pierwszy czy drugi
szczyt Ameryki?

Również i w czasach nowożyt­
nych nauka 1 naukowcy uzależnię 
ni byli w swoich badaniach od 
szefów państw, od przemysłow­
ców, od sztabów wojskowych. Wy 
konywall w zasadzie — o ile się 
tak wyrazić wolno — swój zawód 
w zależności od życzeń, poleceń 1 
dostarczanych środków material­
nych tych, (którzy kierowali spo­
łecznościami; byli więc naukowcy 
w swej masie pracownikami za­
leżnymi, nie wolnymi.

Ostatnio jednak nauka za­
toczyła szerokie kręgi. Nau­
kowcy zdobyli nie tylko wyso­
kie i bardzo specjalistyczne 
kwalifikacje, ale prawem przy 
ciągania, społecznymi i obiek 
tywnymi wartościami prawdy, 
faktycznie zawarli między so­
bą, sojusz mózgów i urośli do 
takiej siły rzeczowej i liczeb­
nej — że wyzwolili się z za­
leżności od kogokolwiek i po­
częli nadawać ton organizacji

sprawdzalny procent pracy na­
ukowców został wprzągnięty 
raczej w służbę niszczyciel­
skiej techniki wojskowej. I dla 
tego też trzeba, aby wynikami 
badań, oraz pracą i życiem na­
ukowców zaczęła się intereso­
wać cała ludzkość, wszystkie 
społeczeństwa.'

Im wyższy bowiem i pow­
szechniejszy poziom oświaty 
ogólnej i zawodowej w społe­
czeństwie tym łatwiej w nim 
pracować i rozwijać się nau­
kowcom, tym bardziej też oni 
są ze społeczeństwem związani
i od niego uzależnieni.

życia zbiorowego chociaż

W numerze 7 „Nowego Świata" pojawił się artykuł 
p. Andrzeja Trepki, przypominający głośną przed dwo 
ma z górą laty sprawę ponownego zdobycia andyj­
skiego kolosa — Nevado Ojos del Salado. Pierwszego 
wejścia na ten szczyt dokonali, jak wiadomo, Polacy. 
Najnowsze pomiary miały wykazać, że szczyt ma 7100 
metrów wysokości 1 jest wobec tego najwyższym szczy 
tern Ameryki i jednocześnie najwyższym wzniesieniem 
poza Azją. Jak było naprawdę?

chwilowo jeszcze tylko pośred 
nio. Poczęli też — praktycz­
nie rzecz biorąc — kierować 
cywilizacją i kulturą. Nauka 
przełamała bariery monopolu 
i otworzyła swoje podwoje, 
szeroko u nas, a jeszcze dość 
wąsko w państwach kapitali­
stycznych — wszystkim lu­
dziom, zależnie od stopnia ich 
uzdolnienia.

Jak jest w Polsce?
Naukowcy nasi, zarówno w 

przeszłości, jak 1 obecnie, przy­
najmniej w pewnym procencie 1 
w niektórych dyscyplinach, slęga- 

wyżyn współczesnej nauki w 
skali światowej. Nie ma jednak u 
nas ani właściwego pomostu po­
między społeczeństwem a inaukow 
cami, ani odpowiedniego bodźca 
szybkiego podniesienia oświaty o- 
gółu społeczeństwa. Ponieważ zaś 
nauka nie jest tylko ideą, ale kon 
kretną ludzką działalnością, tak 
długo nie będzie dobrze, dopóki 
dwudziestoletni robotnik nlekwa- 
lifikowany będzie zarabiał więcej 
niż np. nuczyciel, jako pierwszy 
czynnik, upowszechniający o- 
światę wśród ludu.

Przyjrzyjcie się zamieszczo­
nej obek reprodukcji. Fotogra­
fia czy drzeworyt? Prawda, 
że o pomyłkę nie trudno? 
Kontrastowe, biało-czarne pła­
szczyzny, obraz sprowadzony 
do najprostszych elementów — 
wszystko to sprawia na wi­
dzu wrażenie, iż ma do czy- 
.nienia raczej z techniką gra­
ficzną...

Wtajemniczeni w arkana 
sztuki fotograficznej zapewne 
już odgadli, że reprodukuje­
my zdjęcie, wykonane meto­
dą izohelii. Metoda to nie no- 
4a, bo obchodząca niedawno 
25-lecie swego istnienia, ale 
też niezbyt rozpowszechniona. 
Jest ona bowiem dosyć trudna 
technicznie, wymagająca du­
żego wkładu pracy i doskona­
łego opanowania rzemiosła.

Wynalazł ją w 1932 roku Polak 
— prof. Witold Romer (obecny pro 
fesor Politechniki Wrocławskiej). 
Izohelia eliminuje półtony, zbędne 
drobne szczególiki — tzw. „roz­
gadanie" fotografii 1 tym sa­
mym nadaje jej specyficzny, bar­
dzo wymowny wyraz. Słowem — 
zmusza odbitkę, by chwytała tylko 
to, co jej fotografujący każę.

Niedawno w Katowicach 
otwarto międzynarodową wy­
stawę prac fotograficznych, 
wykonanych metodą izohelii. 
Zgromadzono na niej 81 obra­
zów z 6 krajów. Tą samą me­
todą można — jak się okazuje 
— osiągnąć zupełnie odmienne 
efekty i wyniki, zależnie od 
indywidualności i sposobu in­
terpretacji autora. Na wysta­
wie zwracały uwagę kapital­
ne portrety Roosimowa (Buł-
gania) prace Ralpha 
(Anglia) i K. Grimma 
cy).

Pośród nagrodzonych
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Przecitu
nadciśnieniu

Aubrey 
(Niem-

znaleźli

T, ańcuch Andów rozciąga 
się na przestrzeni około 

9.000 km wzdłuż zachodniego 
wybrzeża Ameryki Południo­
wej. Ta olbrzymia kraina, obej 
mująca 3,5 miliona km kw. 
jest do dziś bardzo słabo zna­
na. Wiele białych plam pozo- 
staje nadal na mapach, wiele 
też danych topograficznych 
jest błędnych. Kilka takich 
białych plam wymazały dwie 
polskie wyprawy andyjskie w 
latach 1933/34 i 1937. Dwaj u- 
czestnicy drugiej wyprawy — 
J. A. Szczepański i J. Wojsznis 
— zdobyli m in. Nevado Ojos 
del Salado. Wysokość jego 
zmierzona została już wcze­
śniej przez znanego kartogra­
fa chilijskiego, Riso Patrona, 
metodą trygonometryczną. Wy 
sokość ta wynosiła 6.870 m. 
Polacy pomiarów nie dokony­
wali, nie mając potrzebnych 
do tego instrumentów.

W roku 1955 wyprawa argentyń­
ska pod kierownictwem Orlando 
Bravo dokonała rzekomo drugie­
go wejścia na szczyt. W rok póź­
niej powtórzyć miała ten wyczyn 
wyprawa chilijska. dowodzona 
przez pik. RenĄ Gajardo. Uczestni­
cy tych wypraw, dokonawszy po­
miarów szczytu przy pomocy 
aneroidu, stwierdzili, że jego wy­
sokość wynosi około 7100 metrów. 
Co ciekawsze, obydwie wyprawy 
nie znalazły na zdobytym szczycie 
żadnego śladu bytności Polaków, 
którzy przecież zostawili tam wy­
soki kopczyk kamienny 1 puszkę 
z wizytówkami. I jeszcze jedno: 
Argentyńczycy widzieli w niedu­
żej odległości od „swojego" szczy­
tu górę jeszcze wyższą!

Także w roku 1956 działała w 
Andach wyprawa austriacko- 
szwedzka. Jej uczestnik, znany al­
pinista Matthias Rebitsch, zdobył 
Ojos del Salado, i, o dziwo, zna­
lazł na jego szczycie polski kop­
czyk i puszkę z wizytówkami. Nie 
było natomiast śladu po Argentyń 
czykach i Chilijczykach.

Zagadkę tę rozwiązuje Witold 
Paryski, uczestnik polskiej wypra­
wy i jeden z najlepszych w tej 
chwili na święcie znawców próbie 
mów andyjskich.

Grupa Nevado Ojos del Sa­
lado składa się z kilku wierz­
chołków. Ponadto na niektó­
rych mapach nazwą tą określa 
ny bywa sąsiedni masyw — 
Nevado Gonzalez (inaczej — 
Nevado Penck), oddalony od 
głównego wierzchołka Ojos del 
Salado o około 10 km. Ńa Ne- 
vado Gonzalez weszli zapewne 
Argentyńczycy i z niego wi­
dzieli właśnie główny wierz- 
ch^Trk Nevado Ojos del Sala­
do. Chilijczycy byli najpraw­
dopodobniej na jednym z niż­
szych wierzchołków Ojos. Re-

się również Polacy. Seweryn Bło- 
chowicz, Kazimierz Czobaniuk, 
Henryk Derczyński, Leonard 
idziak, Jan Kiepuszewski oraz Bro 
nlsław Kupiec (praca pt. „Portret 
profesora H. K.“, której reproduk 
cję zamieszczamy).

opr. WAN

DWÓCH LEKARZY, Robert 
W. Wilkins i W. Hollande z 
Bostonu (USA) ogłosiło wyni­
ki prac prowadzonych od lat 
n.ad wynalezieniem skutecz­
nego leku przeciwko nadciś­
nieniu. 51 osób, cierpiących 
na nadciśnienie, otrzymywało 
od nich lek „chlorothiazide”. 
Były to oczywiście badania 
doświadczalne; jak dotychczas 
nie wiadomo, jakie składniki 
wchodzą do tego nowego spe-
cyfiku. (ig)
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Teren działalności II polskiej 
wyprawy andyjskiej (podkreślono 
wysokości zdobytych szczytów).

bitsch tylko zdobył szczyt wła­
ściwy.

I wreszcie kwestia pomia­
rów. Wyprawy z lat 1955 i 1956 
dokonywały pomiarów nie me­
todą trygonometryczną, ale 
przy pomocv aneroidu (altime- 
tru), a więc sposobem o wiele 
mniej pewnym i precyzyjnym. 
Różnice we wskazaniach ane- 
roidu dochodzą nieraz do kil­
kuset metrów.

Tak więc nie ma (niestety) 
podstaw, aby uważać Nevado 
Ojos del Salado za najwyższy 
szczyt Ameryki. Potwierdzają 
to sami uczestnicy wyprawy 
polskiej — W. Paryski (por. 
„Taternik" nr 3/4 1956) i zdo­
bywca szczytu — J. A. Szcze­
pański (por. jego książkę pt. 
„Wyprawa do księżycowej zie­
mi", wyd. TT — 1957).

Na koniec kilka drobnych nie­
ścisłości w artykule p. Trepki. 
„Najnowsze dane" dotyczące wy­
sokości Everestu nadal mówią o 
wysokości 8882 m a nie 8842 m. 
Polacy zdobyli Ojos del Salado 26, 
a nie 6 lutego 1937 r. Punktem 
wyjściowym była baza główna w 
Tres Quebradas, położona na wy­
sokości ponad 4000 m n. p. m. 
Wreszcie ze szczytu Nevado Ojos 
del Salado tylko w marzeniach 
zdobywcy widzieć mogli „...na 
wschodzie zielony kobierzec dżun-
gli, na zachód szmaragdową
taflę oceanu". Naprawdę widzieli 
tylko góry 1 góry. „Widok prze­
strzeni — pisze Szczepański („Wier 
chy" — 1937, s. 123) — o fantastycz 
nych rozmiarach, której pustka 1 
martwota dodawały, nawet w po­
łudniowym słońcu księżycowej 
grozy, ogrom nieba, gór, śniegu, 
dolin, pustyni, wysokości i słoń­
ca."

Antoni GĄSIOROWSKI

CZYM JEST NAUKA?
Einstein, rozważając defini­

cję nauki, określił ją, jako „coś 
co istnieje w postaci skończo­
nej, stanowi najobiektywniej- 
szą ze znanych ludziom rzeczy. 
Ale nauka w procesie pow­
stawania, nauka jako cel po­
szukiwań jest w równym stop­
niu uwarunkowana subiektyw 
nie 1 psychologicznie, jak każ­
da inna dziedzina ludzkiej dzia
łalności tak dalece, że na
pytania, na czym polega zada­
nie i znaczenie nauki"? można 
otrzymać najzupełniej odmien­
ne odpowiedzi w różnym czasie 
i od różnych ludzi.

Czym jest nauka — łatwiej 
zrozumieć, analizując metody 
pracy przez naukowców stoso­
wane.

Naukowiec, zwłaszcza przyrod­
nik, pracę swą rozpoczyna od ob­
serwacji faktu, od jego analizy, 
od wniknięcia w naturę badanego 
zjawiska, przedmiotu czy zebrane 
go materiału, po czym, drogą sto­
sowania przyjętych 1 przez ogół 
naukowców już ustalonych środ­
ków czy Instrumentów, zależnie 
od charakteru dyscypliny, prze­
chodzi do doświadczeń, ekspery­
mentów, obliczeń, porównań, 
sprawdzań, by wreszcie dojść do 
syntezy, której zewnętrznym wy­
razem jest wypowiedzenie twier­
dzenia, przeczenia lub przypusz­
czenia. Naukowiec, przystępując do 
pracy, nie krępuje się żadnymi 
ustaleniami; toteż zdarza się, żę 
w wyn’ku nowych, samodzielnych 
badań, obala tezę, którą dotąd u-
ważano za prawdziwą. Obalając
ją, stawia nową tezę 1 otwiera 
pole w danej dziedzinie do no- 
wych, czasem rewolucyjnych od­
kryć. Takim wydarzeniem było 
np. dzieło Kopernika, Marli Skło- 
dowskiei-Curie. Niemniej istnieje 
jedność nauki, jedność metodyki 
1 systematyki badań; uczeni, o- 
pierając się o dotychczasowe wy­
niki badań, współpracując z sobą, 
kontynuują 1 wzbogacają to, co 
się zwie mądrością wieków 1 po­
stępem. Tę jedność, ciągłość 1 
wsnółnracę widać zwłaszcza w 
naukach przyrodniczych, w któ­
rych ostatnio uczeni doszli do fe- 
nomena’nvch osiągnięć i, przez 
które wzięli w swoje ręce losy 
świata.

O ZAINTERESOWANIE SPO­
ŁECZEŃSTWA

Precyzja badań naukowych 
osiągnęła dzisiaj wprost nle- 
prawdodobne doskonałości, a 
stosując przebogata aparaturę 
pomocy naukowych uczeni mo­
gą już w krótkim czasie dojść 
do nowych, fantastycznych od­
kryć. Szkoda tylko, że nie­

IEZS

Uczyć młodzież 
kultury bycia

Każdy nauczyciel, szcze­
gólnie w środowisku wiej­
skim, ma możność obserwa­
cji bardzo ujemnego zjawi­
ska wśród młodzieży, opusz­
cza jącej mury szkoły. Wiem z 
własnego doświadczenia, jak 
trudno pociągnąć tę młodzież 
do pracy w kółku scenicznym, 
chórze, zespole sportowym, 
czy nawet dokształcaniu za­
wodowym. O wykładach hi­
storii na Uniwersytecie Po­
wszechnym nie chcą słyszeć, 
mimo że nudzą się wieczora­
mi w domu lub „rżną w 66”.

By temu zapobiec nie wy­
starczy z pewnością obciążać 
ich pamięć „wiadomościami 
natury encyklopedycznej” o 
Leonardo da Vinci, Matejce 
dtp.

Dlatego rzucam myśl, Iby 
wprowadzić do szkół podsta­
wowych lekcje, które oprócz 
nauki kultury bycia, wytwa­
rzałyby w uczniu pragn:enie 
pracy dlla drugich, dla środo­
wiska. Można tu sięgnąć do 
życiorysów wielkich społecz­
ników, jak np. Staszica czy 
M ar c i nkowsk i e go.

Oczywiście zdaję sobie spra­
wę z tego, że nie wszyscy 
nauczyciele potrafią pięknie 
i zajmująco mówić. I tu tkwi 
trudność, jednak przy dobrej 
woli wiele można zrobić. 
Naprawdę warto.

Stefan PLUCIŃSKI

rom, którzy w dobrej wierze 1 nie
szczędząc poświęceń, docierają ze 
swoimi przedstawieniami do naj­
głębszych zakątków naszego wo­
jewództwa. Byłoby nam bardzo 
miło, gdyby Pan zechciał obej­
rzeć nasze przedstawienia w te­
renie. Służymy środkiem lokomo­
cji...

Z poważaniem
Jan PERZ

kierownik artystyczny PPIE 
reżyser Teatru Polskiego 

w Poznaniu

wego Świata", a to w związku z 
ogłoszonymi w nim artykułami: 
p. Janusza Sauera pt. „Kraków 
leży nad Styksem" i moim pt. „O 
egzystencjalizmie — bez zachwytu 
i wstrętu". Polemista pisze mię­
dzy Innymi:

„Sądziłem, że polska moda na 
egzystencjalizm spóźniona i spły­
cona najczęściej do faktury ze­
wnętrznej, zemrze śmiercią natu­
ralną — jak to zwykle z modą by­
wa. Tymczasem z chwilą, gdy z 
jednej strony pojawiła się częściej 
kpiarska i wydrwiwająca niż rze­
czowa jej krytyka, to z drugiej 
strony w roli antidotum pojawiły 
się fachowe, pseudonaukowe arty­
kuliki nieco mądrzejszych wyznaw 
ców filozofii egzystencjalistycznej. 
Owi mędrcy krytykują płytkość 
polskiego egzystencjalizmu, usiłu­
ją za wszelką cenę pogłębić go.

Do Bedaldora
Michała Misiorncąo

Muszę Panu na wstępie donieść, 
że ujął mnie Pan zrozumieniem 
trudnej roli, jaką spełniają nasze 
teatry objazdowe — plsząc arty­
kuł pt. „Melpomena nie zna od- 
poczynku" („Nowy Świat" z dnia 
26/27 I 1958 r.). Zaskoczyły mnie 
jednak Pańskie uwagi pod adre­
sem trzech teatrów objazdowych 
poznańskiej „Estrady". Zgodzi się 
Pan ze mną, że słuszna jest prak­
tyka, stosowana przez cały szereg 
zasłużonych naszych dziennika­
rzy omawiania, komentowania 
czy wręcz krytykowania rzeczy 
uprzednio przez siebie zbadanych.

W wypadku przedstawienia tea­
tralnego. wyraża się ta zasada 
tym. że krytyka poprzedzona jest 
obejrzeniem przedstawienia. Ko­
rzystanie z wiadomości z tzw. dru 
giej ręki, nigdy nie przynosi po­
żytku sprawie. Mimo woli wyrzą­
dził Pan krzywdę naszym akto-

Do Pana
Jana Perza

Ta najczęściej 
egzystencjalizmu 
odrazę."

Nie zatrzymuję

utajona obrona 
budzi niesmak i

się tu nad epi-

Kierownlka Artystycznego PPIE
Reżysera Teatru Polskiego

List Pański, będący reakcją na 
mój reportaż o gnieźnieńskim Tea 
trze, dzięki uprzejmości redakcji 
dotarł do mnie. Bardzo ml przy­
kro, że oceniając negatywnie 
działalność teatralną PPIE, po­
średnio dotknąłem również Pana.

Do meritum sprawy pozwolę so­
bie dorzucić jedno drobne wy­
jaśnienie: gdybym Istotnie pisał 
recenzję albo sprawozdanie z 
przedstawień „Estrady" — list 
Pański byłby w zupełności słusz­
nym i potrzebnym sprostowaniem. 
Ja jednak, plsząc o teatrze Al. 
Fredry, jedynie ubocznie intereso­
wałem się społecznymi 
skutkami działalności PPIE, 
na podstawie tych skutków wnio­
skując kolejno o kształcie przy­
czyny. Wnioski te okazały się 
niewesołe.

Po wydrukowaniu mego repor­
tażu w „Nowym Swiecie" prze­
czytałem w tygodniku społ.-literac 
kim „Orka" (nr 5 albo 6) podobną 
ocenę PPIE Poznań.

Na zakończenie pragnę dodać, 
Iż wszystko to nie znaczy, że Im­
prez PPIE Poznań nigdy nie o- 
glądałem. Oglądałem, nawet sporo.

Łączę wyrazy prawdziwego dla 
Pana poważania, zapewniając jed­
nocześni, że z zaproszenia chęt­
nie skorzystam.

Michał MISIORNY

W

0 prawo 
do obiektywizmu 
nr. 39 „Gazety Poznańskiej"

w artykule „Dwa razy to samo" 
p. Maciej Maria Kozłowski zabrał 
głos, jak sam pisze, „na margine­
su*” przedostatniego numeru „No-

tetem „pseudonaukowego, 
mądrzejszego wyznawcy" 
stencjalizmu, zwłaszcza, że 
stencjalizm wcale osobiście

nieco 
egzy- 
egzy- 
mnie

me pociąga. P. Kozłowski jest czło 
wiekiem jeszcze bardzo młodym, 
można więc tylko ubolewać, że w 
przeciwstawności metod oceny zja­
wisk przedstawicieli dwóch róż­
nych pokoleń sięga aż do takiej 
broni. Tylko więc z uwagi na 
mych Czytelników pozwalam so­
bie tu na winne im wyjaśnienie, 
ponieważ nieumiejętność lub nie-
chęć polemisty w 
linii mego artykułu 
wadzić zamęt.

Nie podjąłem żadnej

odczytaniu 
może wpro

,,utajonej".
niesmacznej i odrażającej" obrony 
egzystencjalizmu, ale tylko próbę 
możliwie rzetelnej jego oceny, no­
tując też jego sprzeczności zarów­
no z chrystianizmem jak i mar­
ksizmem. W mej „próbie bilansu" 
można stwierdzić, czy to istotnie 
polega na prawdzie. Pisałem tylko 
z pozycji obserwatora, który pa­
trzy — „bez zachwytu i wstrętu".

Kończąc mój artykuł, wyraziłem 
zasadę, by w ocenie zjawisk i fak­
tów unikać „sztucznego rozgłosu i 
kampanii oszczerstw". Żywiąc dla 
nich niesmak i odrazę, powiększyć 
oto muszę listę mych niechęci 
również o niechęć do wulgarności 
języka i sądów.

Dr Włodzimierz KRZYŻANIAK

z
Trudno nam również zgodzić się 
uwagami M. M. Kozłowskiego,

wyrażonymi pod adresem reporta­
żu J. Sauera pt. „Kraków leży nad 
Styksem". Autor korespondencji 
pisał o „egzystencjalizmie” krakow 
skich brodaczy z Ironią, która — 
jak wiadomo — z „obroną" ma ra 
czej niewiele wspólnego. Bardzo 
się cieszymy, że M. M. Kozłowski 
czyta „Nowy Świat", szkoda tylko, 
że czyni to nieuważnie, co z góry 
przekreśla możliwość rzeczowej 
dyskusji. (Red.)



doRozbawiona gromadka młodzieży wpada
obszernego hallu, milknie i 
niem obserwuje ulepione z 

ła" rzeźbiarskie. Kto

z zainteresowa- 
gliny „arcydzie­
ło zrobił?

A • Lalligne gonftee

B. - La ligne chemise

Bajka jest — sądząc po minach — bardzo 
ciekawa. Igraszki krakowskiego smoka prze­
rażają trochę małych słuchaczy, którzy za­
siadają w bajkowo urządzonej sali baśni.

Są takie sale w naszym mieście.

JAROSZE WO, JAROSZ YNY, JA-. 
ROSZEWICE — nazwy na pewno! 
od jaroszów, czyli jedzących tyl­
ko jarzyny.

JAŹWINY (powiaty: Kępno, Kro. 
toszyn, Koło) — od jaźwieca. Jaź- 
wiec — po staropolsku borsuk.

JAROGNIEWICE pod Kościa­
nem powstały w latach 1253—1400. 
Czy nazwa ta nie pochodzi od ja- 
ruk — jarug, słowa, oznaczającego 
szczelinę, rozpadlinę? Zdaje się, 
że została przyniesiona z Podhala.

Rozwiązanie krzyżówki
z n-ru 9 „Nowego Świata"
Poziomo: 1 — tron, 5 — rozeta, 

9 — fenomen, 10 — emir, 11 — ka­
roca, 14 — cokół, 16 — napar, 17 — 
Eden, 19 — wał, 20 — kur, 22 — 
silos, 23 — kapusta, 24 — Baran, 
25 — PAP, 27 — set, 29 — gala, 30 
— senat, 33 — kafar, 34 — aceton, 
36 — znak, 37 — rotunda, 38 — A- 
rarat, 39 — asan. Pionowo: 1 — 
tlenek, 2 — oficer, 3 — Neron, 4 — 
połów, 5 — rek, 6 — Onan, 7 — 
Ezop, 8 — agar, 12 — rafia, 13 — 
Caporal, 15 — ładunek, 18 — Du­
najec, 21 — Pan, 22 — sto, 23 — 
karat, 25 — Parnas, 26 — parkan, 
28 — tabun, 29 — gazda, 30 — sala, 
31 — Newa, 32 — tora, 35 — NOT.

Nagrody książkowe, przyznane 
drogą losowania, otrzymują z Po­
znania: Przemysław Michałowski, 
ul. Szelągowska 55 m. 2, Janusz 
Sroka, ul. Kosińskiego 17a m. 8, 
namian Szymczak, ul. Przemysło­
wa 31 m. 5, Aurelia Silska, ul. Si­
korskiego 38 m. 5 oraz Józef Paw­
licki z Kalisza, Zofia Wilgocka z 
Krotoszyna i Konstancja Rekow- 
ska z Gdańska. Zamiejscowym 
nagrody prześlemy pocztą.

® R^ST

„Montparnasse 19” — taki tytuł nosi nakręcony nie­
dawno film prod. francuskiej, reżyserii Jacgues Beckera 
(twórca „Karola i Karoliny”). W rolach głównych filmu 
występuje Gerard Philippe u boku Liii Palmer (na 
zdjęciu). Akcja rozgrywa się w środowisku paryskiej 

cyganerii.

Poważny „Manchester Guar­
dian” poświęcił Saint-La urentowi 
dwie wielkie szpalty, zatytułowa­
ne: „Wzruszająca i pełna triumfu 
atmosfera u Diora!”

Połowa kreacji wśród demon 
strowanej kolekcji na inaugu­
racyjnej rewii była wyłącz­
nym dziełem Saint-Laurenta. 
Druga połowa modeli, nosi na 
sobie reminiscencje talentu 
wielkiego poprzednika. Nie­
mniej całość rewii przy ave-

z więzienia w San Francisco u-
ciekł jeden z pensjonariuszy i wę­
drował cały tydzień po mieście w 
więziennych pasiakach. Na pier­
siach i plecach nosił plakat z na­
pisem: „Zbiórka na zwolnionych 
więźniów". Podobno zebrał sporą 
kwotę, nim policja zainteresowała 
się jego personaliami.

Bileterzy filharmonii w Łiver- 
poolu rozdają bezpłatnie cukierki 
przeciwdziałające kaszlowi, aby 
słuchacze koncertu nie przeszka­
dzali wykonywaniu utworu.

Pewien szpital w Atlanta został 
urzędowo wezwany do wydania 
trzytygodniowego dziecka rodzi­
com. Szpital przetrzymywał nowo­
narodzoną pociechę, jako... fant, 
Rodzice bowiem nie mieli czym 
zapłacić kosztów leczenia.

JAROSŁAWIEC, dawniej Jaro­
sławiec, wieś pod Środą Wlkp., po 
wstała w XV—XVI wieku.

W czasie, kiedy Juliusz Słowac-’ 
ki jechał pociągiem do Berlina 
(kwiecień 1848 r.), pruski generał 
Willisen z jednej strony, a z dru­
giej — K Libelt, Stefański, A. Ra- 
doński i Garczyński, podpisali tu 
konwencję, zgadzającą się na dzia 
łalność, chociaż ograniczoną, pol­
skich powstańców

Napięte na tamborku płótno pokrywa się ściegami ko­
lorowych nici. Powstają krzyżówki i linie faliste na ob­
wodzie serwetek i chusteczek. Będzie piękny prezent. 
O zaaferowaniu pracą świadczy spadający na oczy kos­
myk włosów, którego nie ma czasu odgarnąć. Czy to 

zajęcia w szkole? Czy nauka pod okiem mamy?

Następca Diora (21

Słynne to francuskie powiedzenie 
odnosi się — jak widać — zarówno 
do koronowanych, jak i niekorono- 
wanych królów. Niedawno „piękna 
połowa” społeczeństwa francuskiego 
(i nie tylko francuskiego) opłakiwa­
ła śmierć współczesnego króla mody, 
a już obecnie składa hołdy nowemu.

nue Montaigne 
młodego twórcy 
i pełnego smaku

jest dziełem 
— świetnego 
architekta.

Opr. M. J. Bez słów

W Nowym Jorku miejskie mu­
zeum przyrodnicze posiada papu­
gę gwiżdżącą... utwory Beethove- 
na. Ma ona wielu słuchaczy.

Umarł Dior niech żyje Saint-
Laurent! Niech nam żyje i projek­
tuje choćby dlatego — wołamy z 
głębi serca i my — że, sądząc po 
jego ostatnich kreacjach, zamierza 
on (spójrzcie na rysunek u góry) 
zrezygnować z sukni-worka.

Gen. Willisen wykonał wówczas 
polecenie przestraszonego wypad- 
kartii rządu pruskiego. Za to spot-1 
kało go dużo przykrości od miej­
scowych niemieckich szowinistów, 
domagających się zupełnej likwi­
dacji powstania. Von Ober—Com 
reuth pisał do niego, aby nie wa­
żył .się przybyć do Czarnkowa — 
gdzie „ludność niemiecka zowie 
psy jego nazwiskiem". A Burchard 
Stahl zaś tak kończył swój list:1 
„W końcu mogę dać zapewnienie, 
że Pan posiadasz wiele miłości w 
naszym obwodzie nadnoteckim, a 
każdy dobrze myślący obywatel 
codzień w modlitwie wyraża ży­
czenie, aby Wszechmogący umie­
ścił Pana jak najprędzej w Owiń- 
skach lub Szpandawie",

— Państwo macie rację, ten 
na spadochronie to rzeczywi­
ście nasz pilot.

powinien w tej chwili odby­
wać służbę wojskową. Nieste­
ty, nie nadawał się do niej: 
odroczono go. Może, gdy przy- 
bierze nieco na wadze... Lecz 
i wówczas czynniki wojskowe 
zastanowią się chyba, czy nie 
lepiej przysłuży on się swemu 
krajowi, ubierając piękne ko­
biety na całym świecie.

Przed trzema miesiącami 
był jeszcze nie znany. Gdy po 
śmierci Diora Raymonde Zeh-

lat) — nacker („Madame Raymonde”),
prawa ręka zmarłego i spad­
kobierczyni jego dzieła, miała 
zadecydować wraz z Marcelem 
Boussac, (współwłaściciel fir­
my) komu powierzyć zadanie 
kontynuowania linii salonów 
Diora, nie ż^wahała się ani 
przez chwilę.

Okazało się iż decyzja była 
słuszna. Obecnie napływają 
już stosy zamówień, a prasa 
zagraniczna jest pełna za­
chwytów.

Styl Saint-Laurent w oczach zna­
nego malarza francuskiego — Ber­

nard Buffeta.

Ponieważ do lata jeszcze daleko, wieczory są długie,
a także popołudnia raczej nie nastrajają do spacerów 
_  proponujemy wszystkim naszym Czytelnikom wzięcie 
udziału

W turnieju brydżowym
ami

który zamierzamy zorganizować wkrótce w lokalach 
naszej redakcji (ul. Grunwaldzka 19)

Udział w turnieju mogą brać wszystkie pary, nieza­
leżnie od wieku, płci ew. przynależności do klubu bryd 
żowego. Turniej ten organizujemy przy współpracy 
Sekcji Brydża Sportowego Okręgu Poznańskiego. Dla 
najlepszych par przewidujemy nagrody, przede wszy 
stkim

Puchar przechodni

1958

Jak z tego widać, modlitwy też' 
mogą być szowinistyczne...

(J. P.)

Przyszli lotnicy pracują z nie mniejszą pasją. Dobra kon­
strukcja szkieletu modelu — to podstawa sukcesu w za­

wodach. Kto ich tego nauczył? Gdzie?
Wszystkie te sceny uchwycił fotoreporter w poznańskim 
Młodzieżowym Domu Kultury, który odwiedza 1340 dzie­
ci. W 22 specjalistycznych pracowniach bawi się, uczy 
i majstruje najczęściej młodzież szkół podstawowych.

■ ■ ' • -- —■ ' - iT8?

Podajemy zasady między­
narodowego zapisu brydżo­
wego („Contract Bridge"):

Partię 
„robi" 
kreską, 
grać 5

(a także robra!) 
100 punktów pod 
A więc trzeba wy- 
w kolorach młod-

50 p.). Jest to tzw. kara za 
nieudaną kontrę.

Nadróbki (zapis nad kre­
ską): tyle, co za lewy (tre-

Premie (premie po partii): 
licytowany szlemik 500 p.
(750), lic. szlem
(1500). Uwaga —

partię
częściowy — 50 p.

300 p., za zapis

szych (trefle i kara — po 
20 p.) ew. 4 w kolorach star 
szych (kiery i piki — po 30 
p.) bądź 3 bez atu (pierw­
sza lewa 40, następne — po 
30 p.). Przy „swojej grze" 
skontrowanej pisze się 50 
p. premii nad kreską (przy 
rekontrze — również tylko

fle i kara — po 20, 
piki i bez atu — po 
zarówno przed, jak i 
tii.
Wpadki (z kontrą i

kiery,
30 
po

P). 
par

rekon-
trą): Przed partią: bez jed­
nej 50 (100,200), bez
dwóch — 100 (300, 600), bez 
trzech — 150 (500, 1000) itd. 
Po partii: bez jednej — 100 
(200,400), bez dwóch — 200 
(500, 1000), bez trzech — 300

(800, 1600). Mówiąc inaczej 
— każda wpadka przed par 
tią 50, po partii 100 punk­
tów, z tym, że wpadki kon- 
trowane począwszy od dru­
giej liczą sdę po 200 p. 
przed, a po 300 p. — po par 
tii (z rekontrą — podwój­
nie).

się kary 
szlemika

za

i — 1000 p. 
— nie pisze 
niezrobienie

czy szlema! Np.
lic. szlemik przed partią bez 
jednej z kontrą — „kosztu­
je” tylko 50 p., z kontrą 
100 punktów! Za zrobienie 
partii — premia 260 p. Za 
zrobienie robra — gdy prze 
ciwnicy nie mają partii — 
700 p., gdy obie strony po 
partii — 500 p. W wypadku 
nieukończenia robra: za

Koronki: Przy bez atu — 
za 4 asy 150 p„ za 4 hono­
ry (przy grze w kolor) — 
100 p., za 5 takich honorów 
— 150 p. (wszystkie w jed­
nym ręku, koronek składa­
nych nie uznaje się!).

Przy okazji nadmieniamy, 
że wkrótce w księgarniach 
ukaże się tabelka do obli­
czania zapisów Contract 
Bridge‘a, przy pomocy któ­
rej grający będą mogli łat­
wo dokonywać obliczeń.

następnie dyplomy, a także inne upominki (np. nagro­
da dla najmłodszej pary, du pary kobiecej itp.).

Szczegóły turnieju i kalendarzyk rozgrywek (zależny 
zresztą od ilości zgłoszonych pac) podamy później. Na 
razie prosimy tych wszystkich, którzy, maja ochotę sta­
nąć w szranki turnieju, aby odpowiedzieli na nast. py­
tania:

czy proponowane przez nas dni rozgrywek (sobota 
wieczór i niedziela) odpowiadają Wsm?
® jakim zapisem chcielibyście grać (międzynarodowym, 
czy polskim-plebiscytowym ?)

Listy (zgłoszenia z podaniem nazwisk pary oraz adre­
su) prosimy kierować pbd adresem Redakcja „Nowego 
Świata”, Poznań, ul. Grunwaldzka 19, p. 66 z dopi­
skiem „turniej”. Im wcześniej napłyną zgłoszenia, tym 
prędzej będzie można przystąpić „do boju’. Dalsze ko­
munikaty — na tej stronie, a także w „Głosie Wielko- 
polskim*1.

A więc — czekamy!


